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 Dostałem wczoraj kredki od buni! Włożyłem je do plecaka i zapytałem, czy mogę zabrać je  

do szkoły. Mama się zgodziła, tylko kazała mi uważać, żeby nie było żadnych historii. Nie rozumiem mamy 

i taty. Za każdym razem, jak dostanę jakiś prezent, są pewni, że narobię głupstw. 

 Przyszedłem do szkoły równo z dzwonkiem na lekcje. Bardzo byłem dumny z moich kredek  

i nie mogłem się doczekać, kiedy pokażę je chłopakom. Bo u nas w szkole jest tak, że tylko Gotfryd przynosi 

jakieś rzeczy. Dostaje je od ojca, który jest strasznie bogaty. Więc teraz się cieszyłem, bo pokażę 

Gotfrydowi, że nie on jeden może dostawać fajne prezenty, no bo co w końcu, kurczę blade… 

 Na lekcji pani wywołała Kleofasa do tablicy. Kiedy go pytała, pokazałem kredki Alcestowi, który 

siedzi ze mną w ławce. 

- Strasznie fajne – powiedział Alcest. 

- Bunia mi przysłała – wyjaśniłem. 

- Co to jest – zapytał Joachim. 

I Alcest dał pudełko Joachimowi, Joachim Maksencjuszowi, Maksencjusz Euzebiuszowi, Euzebiusz Rufusowi, 

Rufus Gotfrydowi a Gotfryd zrobił głupią minę. 

 Ale ponieważ wszyscy otwierali pudełko i wyciągali kredki, żeby je obejrzeć i spróbować, jak malują, 

przestraszyłem się że pani to zobaczy i zabierze kredki. Kiedy zacząłem dawać Gotfrydowi znaki, żeby mi 

oddał pudełko, pani zawołała. 

- Mikołaj, czemu się tak wiercisz i robisz z siebie błazna? 

 Okropnie się przestraszyłem. Zacząłem płakać i tłumaczyć pani, że dostałem kredki od buni i chcę, 

żeby mi oddali. Pani spojrzała na mnie z wyrzutem, ale powiedziała. 

- Dobrze. Kto ma pudełko Mikołaja, niech mu je odda. 

 Gotfryd wstał i oddał mi pudełko. Zajrzałem do środka. Brakowało mnóstwo kredek. 

- Co znowu? - spytała mnie pani. 

- Brakuje kredek – wyjaśniłem. 

- Kto ma kredki Mikołaja, niech mu je odda! - powiedziała pani. 
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 Wtedy wszyscy zerwali się, żeby mi oddać kredki. Pani zaczęła walić linijką w biurko i wszystkim 

wlepiła karę. Mamy przepisać zdanie „Nie powinienem pod pretekstem kredek przerywać lekcji  

i wywoływać zamieszania w klasie”. 


